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Z k• l wulgarnie jest dobrym trzymał . Pędził do Warsz·a s lego sa onu człowieki~m i dobrym kom ci, jak ćma do świecy. 
, · ::to;:~: u~f~ra wrr~~~~: ni~li~~o~~l~~%j~Y s~ 

~1 AID~ul ralna War szych) momentach. Oni ro- mo otru~y arszenikiem ~lazł do tego piekła i też 
"'- s w {i Warszaw- bią tłok i opinię wokół przez Salu:re~o: jak Bar- n~e wytr.zym~. Bo w tym 

k f) ~dzi w lipcu tego widowiska. · ba ra Rad.ztwtłłowna przez ptekle ntkt me :WY.trzyma! 
do Teat W i na Rom Zawistnego i wściekł~ Bonę) maJąc lat. 35! w. kom Taka jes,t, zda mt S·ll~. głów 
ka Polańskiego. Za!undo- Włocha Antonia Salierego plet~~ opuszcze~m l cał na myśl autora. 
wał jej te emocje z dresz- gra największy aktualnie kowtteJ nędzy .. Ctało jego Po spektaklu sięgnąłem 
czykiem Tadeusz Łomnic- nasz aktor - Tadeu~z wrz~cono , do zb~orowej, a- jes•zcze raz do rozprawy 
ki na swoje odejście. I ja Łomnicki. Mo·zarta, geniu· fom;noweJ mogtły - . za- K~erkegaarda poświęconej 
trafiłem na to dreszczowis- sza muzyki - Roman Po- aneJ wa~nem, -: na Jed- w całości geniu'l.zowi mu­
ko pt. AMADEUSZ pióra lańs·ki. Gra go, powiem to nym z wtedensktch cmen- zycznemu Mozarta (.,Stadia 
Petera Shaffera, czyli na od razu, jak adept bez tarzy. T:ecz pozos~ała na erotyki bezpoś.rednif'j") i 
opowieść o tym, jak .,stary prawa współpracy. On też za~sze J;go 'vsparuała t;:tU· je~zcze raz .stw;erdziłem. 
ramol operowy", powodo- reżyserował to dość dług e zy a, ktorą da . 51ę ?D.row~ że nikt głębiej i trafniej 
wańy zawiścią (Salieri), (bite 3 godziny) przedsta- n~ćk tylko z wH~lkosCHl 1 ~v słowach go nie ujał. 
wykończył wybranego wienie. On też jest tym ptę nem natury. Zaden Salieri i żaden Shaf 
przez Boga Mozarta. W te- największym magnesem To mówi Salieri wstrzą- fer. 
atrze ścisk i tłok. Wszyst- dla Warszawy {kulturalne\) sany wyrzutami sumienia. Nawet cesarz 
kie fotele na widowni. i Warszawki. Magnesem Mówi to w tę noc, w któ- zef II, który kiedyś po-
wszystkie dostawki, wszy- i sensacją! rej poderżnie sobie brzyt-wiedział do Mozarta: ,.Mo-
stkie występy muru, stop- Sensacją (prawdziwą) wą gardło. On sam cieszy za·rt, w pańskiej muzyce 
nie, i co tam . jeszcze wys- jest gra Tadeusza Łomnic- się łaską cesarza .Józefa II. jest za dużo nut!" Potem 
taje ponad podłogę, zaję- kiego. Cudowny, wspania- ale też wie. że Bóg go od - podał mu rękę do ]'iocało· 
te. "Ach. jakie to wspania ły technik. Jak doskonale !rącił od swej szczodrości, wania, potem odwrócił ~ię 
łe i nowoczesne - mówią i prosto przeistacza !'ię na ze go nie wybrał. Wygar- na pięcie i zadarłszy no< 
damy w przerwie". .,Cóż oczach widowni ze zbziko· nia mu to parę . razy w w górę poszedł sobie. Zda. 
za mistrzowska reżyseria wanego starucha w pod· s~tuce. A będąc Już w sta nia Kierkegaarda sa mn'e.i 

stwierdzają skromnie stępuego gnojka-Jagona. 0- me s·tarczego zamroczenia dowcitme. Oto jedno z 
koneserzy". Tylko co do trzymuje za to gromkie, umysłu twierdzi, że otruł nich: .,Tylko jedno z jego 
sztuki zachowują rezerwę. długie oklaski. Tak, to jes•t Moza.rta. N;kt oczywiście w dzieł czyni z niego kompo-

Istotnie, jest to taka so- robota, że tylko palce li- to nie wierzy, tak jak w zytora klasycznego i ab.<o­
bie sztuczka po amerykań- zać i klaskać. to, że uwiódł mu żonę. lutnie nieśmiertelnego. Tym 
sku ?łyskotliwa i po ame- w którymś tam miejscu Salieri. jednak .świadomie dziełem jest DON JUAN". 
rykansku sentyi?entaln~, tego sensacyjno-sceniczne- P~ha Slę w to ptekło sztu- Cóż, ShaHer utkał swój 
płytka. Przed WOJną bys- go felietonu Salieri mówi: k~, bo. chce być jak Mozart dres.zczowiec ze zdań ce~ 
my po\~iedzeli, .. ~oś dla ku ,.Czy można być dobrym ~~~m!ertelny. I. jest nie- sarskich. Poza tym wszy. 
charek! Teraz me ma k~: człowiekiem będąc w piek smu~_rtelny. M?wtąc o ~o- ~tko dQbrze, no i Roman 
chare~. Są ZCI to .. ~r<;>scl Je sztuki? ... Dobry czło·wiek zarcte ~s~ommamy ~alle- Polań~ki. 'Po to się przecież 
ludzie'. ,.przedstawlctele nie znaczy dobry kompozy- rego, kto;ry odprowadz1ł go głównie idzie do te"'o ~alo-
św!ata nauki". ,.młodzież tor ... " · w os·tatmą d·rogę. (To tei! nu. "' 
~zkolna" oraz ,.drobni wyt- Shaffer rzecz prowadzi wykorzystała literatura ja-
\vórcy". To właśn:e oni od początku tak że nie ko dowód zbrodni). 
klaszczą_ nieco więcej n~ż n:amy wątpliwości: iż b~- Utalen.towany Mozart, 

. na Mrozku, , om cmokaJą kt Mozart, wyrazający stę wrzucony od ddeeiństwa K. Łasławiecki 
w eo le-pszych (sprośmej- co prawda często i 1ęsto w piekło !Ztuki, aie wy~ 


